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Szezegóły bardzo stósowne do okoliczneści teraźniey= 


szy ch, tak przez wzgląd na Polskę jak Francyą, znaydu- 
ja się rozsiane po dziełach dyplomatyków biezącego wie- 
ku. Miło moze będzie niektórym przynajmnićj z czytel- 
ników maszych odczytać wyjątek z Instrukcyi przez NNa- 
poleona, Xiędzu Pradt ambassadorowi francuzkiemu w War- 
szaniec, dany d. 18 Kwietnia 17123: którą wtem przeko- 

namiu uhieszczamy:, - 7 
ZOB pokdadając ufność w talentach i gorliwości 
WPanna, powierza mu zlecenie największćj wagi. ‘Po 
zlecenie wymaga czynności, róztropności i tajemnicy. 
Pojedziesz WPan do Drezna, pod pozorem wręczenia 
królowi: saskiemu listu, który Cesarz da WPonu jutro 
rano/ Masz wierzyć tema wszystkiemu, Ccó ci powiedzą 
„ Ministrowie sascy, a szczególniej Hrabia Set-Pilsac, Saxo- 
nia zadaćj nie poniesie straty; mało dba o Xięstwo War- 
szawskie, a posiadanie tćj części Polski stawi ją w fä- 
+zywóm położeniu względem Pruss, Austeyi 1 Rossyi. 

Nie znajdziesz oporu w gabinecie saskim. 
Po krótkim pobycie w Dreźnie, udasz się WPan do 


Warszawy , gdzie czekać będziesz dalszych rozkazów Cé- 


sarsa. ć 

Cćarz prosi króla saskiego żeby WPanu dał listy do 
zninistrów polskich. Porozumiesz się z Xięciem * * * szan- 
belanem cesarskim. i z Generalem=*.** Obadwa po- 
chodzą z najdawniejszych rodzin; _przyczekli wpływem 
swoim naklonić współrodaków do pracowania nad oswo- 
bodzeniem Ojczyzny. E 

Trzeba żeby Polacy dopomagali zamiarom Cesarza, i 
przyłozyli się di swego odrodzenia, Powinni tylko tt- 
ważać Francuzów za silnych sprzymierzeńców. : 

Cesarz zna dobrze jak wielkie napotka trudności w przy- 
wróceniu Polski. To wielkie dzieło będzie przeciwne, 
pozornym i obecnym interesoih jego sprzymierzeńców. 

Cćsarz. zamierza przywrócić Polskę w zupełności, albo 
przynajmnićj w większej części. Już dał ambasadorowi 
w Petersburgu rozciągie pelnomocnictwo; :do Wiednia 
wysłał negocjatora; ? a 
pienie rozległych posiadłości od strony Franeyi, jako 
wy nagrodzenia za kraje Polskie, 

Podczas układów w Tylży, była sposobność przywró- 
cenia Polski orężem; ale trzeba było wojnę przedłużyć; 
wojsko francuzkie cierpialo głód i zimno, a Rossya mia- 
ła świeże szerćgi, 

Po wojnie z Prussami , Cćsarz utworzył Xjęstwo War- 
szawskie, oddał je królowi saskiemu, który zawsze pra- 
gigt szczęścia swoich poddanych. Ujmowano Polaków 
ustawami, zgodnemi zieh charaktćrem. Ale' to wszystko 
na złe wyszło. 

Saxonia , przedzielona Prusami, nie tworzyła jednego 
państwa z Polską. Droga woyskowa przez Prussy, była 
dla nich poniżzeniem; a Polacy skarzyli się, Ze ich na- 
dzieje zawiedzionemi zostały. 
| Cćsarz mniema, że jak stanie nad Wisłąna czele gro- 
żnego wojska, zdoła dopiąć swego zamiaru drogą dy- 

lomatyczną. W tych okolicznościach niebezpieczeństwo 
jest wielkie; nie łatwo prowadzić można wojsko o 500 
mil od ojczyzny; a Polska tyle powinna rachować na 
własne siły, ile na pomoc Cesarza. Jeżeli się wojna roz- 
pocznie powtarzam, że Polacy uważać ją mają za środek 
sprzyjający rozwinięciu sił ich własnych. Niechaj sobie 
przypomną ten czas, kiedy patryotszmem i odwagą, 0d- 
pićrali nierownie licznieysze wojska. 

Ludy Wgo Xięstwa cheą przywrócenia Polski; do 
nich więc należy nakłonić do powstanła inne prowincye; 
niech Rząd przedsięweżmie ka temu środki, jakich tyl- 
ko okoliczności dozwolą. Pałska ma wywieśdź całą swą 
siłę zducha publicznego, z patryotyzmu, i z ustaw, które 
tworzą nowy byt towarzyski. 


ecit mu układać się o odstą- - 


Jest przeto celem poselstwa WPana, oświćcać, zache- 
cad i kierować, krokami patryotów polskich. | 

Nieszczęścia i słabości rzeczypospolitćj polskićj , by= 
ły dzielem rozpustnej arystokracyi. Ale wśrzód powsze- 
chnego nieladu, ozywiało naród to zamiłowanie wolno- 
ści 1 niepodłeglości, co tak długo utrzymywało jego ` 
watje istnienie. Czas i niesola powinny były wzmo- 
enid to uczucie, a Miłość Ojeżyźny jest wrodzobą Pola- 
kem, nawet wyższego urodzenia. Cesarz przyrzeka Poł- 
sce niepodległość i swolność. Nie chce tronu polskiego 
ani dla siebie, ani dla zadnego członka. swojcj rodziny. 
W tém wielkićm przedsięwzięciu upatruje tiko J. C.H. 
szczęście Polaków i «pokojność iluropy. Gdyby potrzeba 
było pieniężnych zasiłków, Cćsarz przyjdzie w pomoć 
skarbowi polskiemu. 

Powstanie Polaków ujęto na gorącym uczynku prze- 
przewladne Dwory północy. Uzbrajały one wyprawę na 
zachodnią enroję, obiecując sobie tryumfy z pogrzebu 
wolności Indów. Waleczne Wojsko Polskie przeznaczo- 
ne ja było na całopalMią ofiarę zd obrazoną dome Moca- 
tzów. Nowy pogromca Ażystów, którego imie zasłynęło, 
nie wielkością zwycięstw ani geniuszem wojennym, iecz 
tylko poskromieniem dzikości i uporu wschodniego de- 
spoty, Jenerał Dybicz, ułożył w Berlinie plan przyszićj 
wojgy z Francyą i Belgiją. Polacy składać micli prze- 
dnią straż- wiołkiego wojska” Polacy, wzdychajacy za 
własną wolnością, mieli bydź pierwszymi jej guębicie- 
lami na obcćj ziemi! — Narodzie zawsze pomny ba wol- 
„ność i dła tego dzisiaj wolny, czemze Ci chciaao odpla- 


cić za twoją uległość, wierność i ufność? Oto wytępic= 


- niem obrońców twojego bytu i niepodległości, roztrwo- 


nieniem skarbu i'szczupićj zamożności, którąś w pietna- 
stu latach przez olbrzymie usiłowania w środ ucisku i nie- 
wóli zdołał utworzyć: Powstałeś Narodzie Polski jakby 
uderzony przeczuciem smutnego losu, jaki ci zgotowa» 
“no w tajnych układach dworów. Zamiast hydz narzędziem 
samolubnćj dumy, wolałeś stanąć w cbronie wolności 
ludów. Zamiast nieść. więzy wskrzesicielom niegdyś 
twego imienia i towarzyszom dzieł bohaterskich w tylu 
świetnych powodzeniem oręża wyprawach , wolisz prze» 
Jac krew i stracić wszystko w świętćj sprawie niepodle- 
głości i swobody. ; % 

Polacy miejmy ufność w słuszności naszej sprawy, po- 
pićrajmy ją nietylko życiem i majątkiem, ale jedością i 
uległoscią naszym Naczelnikow, zapomnieniem osobi- 
stosci i wzgardą a niczemstą, ku wszystkim, co się dali o. 
wplątać w sidła chytrości i obłudy, przez stroicielów in- 
-tryg rozstawione. 

Obce sąsiednie nam ludy rozumieją naszą sprawę, i 
niedadzą się złudzić swoim przewłałłcom. Niema czóm 
zapalić przeciwko nam narodowego gniewu Germanów, 
bo nam dziś nieprzywodzi groźny im zdobywcai tłu= 
micie] (jak go zwano) ich swobod 1 narodowości. Całe 
niemcy z ostatnićj woiny powszechnćj przekonały się, 
Że skoro w nas niebędą mieć przedmurza, prędko staną się 
łupem Carów potęgi, od którćj nieobronią'ich zapewne 
królowie, dziś już swego zbawienia u Rossyi żebrzący. 
Jeżeli więc ludy sąsiednie wystąpią teraz przeciwko nam 
Polakom, do walki; jawnie walczyć będą przeciw sobie 
samym, przeciwko własnćj przyszłości, przeciw doli 
własnych pokoleń, którym nasze zwycięztwo przyniesie 


v 


wolność, nasz upadek haniebną niewolę. ; 
Ludy dobijają się dziś o wolność myślenia i rządzenia 


„sobą, o równe znoszenie ciężarów publicznych, o usu- 


nienie przywilejów dowolności i przemocy w wykony- 
waniu praw. Królowie stoją upornie przy władzy jąką 
uratowali w pierwszej ‘walce, z rewolucyją francuzką; 
władza ta, sprzeczna jest zyezeniom i potrzebom ludów. 
W takiem rozdwojeniu, wypadek walki wątpliwym być 
nie może. Ludy przemogą, nie bez wielkich strat i ofiar, 
ale zyskaja walitość. Z królów wielu zapawne upadnie, 
a żaden niezatrzyma władzy jaką sobie dziś przywła- 
szczń. Policzmy tylko, ilu to królów strąciła z tronów 
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"cierpliwy, niewidząc nadziei odzyskania swobód ani 


- przyjmie. tych co na 
- Narodń,. przed sąd narodów wyniosą. Czyste tylko serca, 
„czyste przyjmują żądania, z czystego serca podane, 


I «= 


ićrwsza rewoulcya francuzka? W samych niemczech 
yło stu ośmiu panujących w 1789. Wszyscy żyli szczę- 
śliwi i spokojni, zamożni w dochody i władzę, zajęci u- 
prawą sztak pięknych inauk. Z końcem 1814 r. ledwie 
trzydziestu ośmiu Książąt pozostało. Jeżeli wojna po- 
trwa jeszcze drugie lat 25, niezostanie może jak trzech 
lub cztórech władców, najwięcćj. Na to zwrócić powi- 
nien uwagę każdy, kto się Królem lub Księciem panują- 
cym mianuje. 

Pokój więc tylko i zgoda przez dozwolznie należnych 
ludom swobod i zmiarkowanie władzy ocalić mogą tro- 
ny i zapewnić dalszą pomyślność ludów, które wszakże, 
prędzej czy późnićj do nićj przyjdą znowu; lecz niepo- 
wsłaną z gruzów trony raz obalone. i 

Przemożni władzcy ludów “Wy panujący których 
reku, tylu milionów losy powierzone, wyście opatrzeńi 
we wszysiko,co szczęście spokojność, świetność naro- 
dów przez was rządzonych, a Wam miłość tychże lu- 
dow, znakomite Imie ojców narodu, pamięć i wdzię- 
czność potomności zapewnić może. Dla czegoz ” miłością, 
przywiązaniem waszych dzieci, gardzicie? Dla czego, in- 
nymi sposobami nie taż miłością silnymi bydź chcecie? 
Czemuż niebrzmi wszędzie odgłos: Król z Naredem! a 
Narod z Królem, Czemuż ten związek słów. w rzeczy nie 
istnieje? Czeka nas sąd potomności, on sam wskaże kto 
jest tak smutnego rozdzielenia: winą! ; : 

POLSKA. Powstał naród w obronie ojczystych swych 
swobód, chce mieć rzeczywiste znaczenie, 1: wszystko 
poświęca aby takowe pozyskał. 

Nie interess osobisty kilku osób, nie chęć wywyższe- 
nia się pojedyńczych, ani fakcya zagorzalców, AE 
ły i dokonać przysięgły, rozpoczęte odrodzenia dzieło; 


ale naród, ale wszyscy bez wyjątku w narodzie. 


' Czyliżby to postępowanie śmiał kto za winę policzyć, 
albo posądzać o złamanie wiary Naród , znany z nieza- 
chwianćj wierności, w szczęściu i nieszczęściu za równo 
wytrwały? . ARE. i ZN ; 

Czy przez to złamałby wiarę , że , dlugo cierpiący i 

raw 
statecznych , jawnie mu przyznanych a slusznie Ena 
cych, podniósł się nakoniec, aby zrzucić zsiebie ciężkie 
jarźmo przemocy, ciemności i upodlenia; aby pa zawsźe 
usunąć na bok, tych zuchwaleów, co w widoku własnych 
korzyści sami się wcisnęli na pośredników między naro- 
dem którego oczerniali, a władzą Króla którego oszuki- 
wali bezczelnie; których byt zależał na rozjątrzeniu u- 
mysłów, którzy, w takićm rozdwojenix dla siebie korzy- 


, ści, w takićy niezgodzie wzajemnćj narodu i władzy naj- 


wyższćj, mieli pole znaczenia ? 


r 


Potrzeba było usunąć tych słażałlców ucisku, co krwią 


uciśnionych żyli. Znikvęli już jak mgła przed promię- 
niem wschodzącego słońca; a co tylko zniknęli, juź za- 


raz błoga jasność zgody: zaufania i jedności, godny sza=' 


cunku i lepszego losu naród, otoczyła do koła. 

Niechaj nigdy nie wracają! 

Czyjeżby serce nięprzejęła boleść; i Króla serce za- 
pewne zaboli; gdy wyliczymy wszystkie krzywdy jakie 
nam czyniono ; gdy się dowie jak się obchodzono z na- 
rodem z natury otwartym, szczćrym i wiernym; z ludem 
co do swych zwierzehników, skoro na imie Ojców Narodu 
zasługują, całóm życiem całą mocą iest przywiązany. 

Narodu, o którym wrogi same powiedzieć nie mogą, 
izby się targnął kiedy na prawo , godne swego imienia, 
albo skalat się krwią pomazańca, lub wyraźną jemu nie- 
wiarą. 3 ' mo 

Polacy umieją bydź wierni! Polacy są i będą wierni! 
Chcą tylko praw stałych, chcą rzeczywistego bytu, chcą 
zająć W poczecie narodów mieysce, które posiadali, któ- 
re im się należy, i które.wszelkićm poświęceniem odzy= 
skać postanowili! . 

Chęci i życzenia Polaków , 54 tak czyste jak łza nie- 
winności; każdy pojedyńczy człowiek ma podobne, wszy- 


_stkie narody mają też same. Nasza sprawa jest sprawą 
. Łęg, ` 
wszystkich narodów! 


Nie pragnął naród Polski „cudzej własności. nie na- 
rzucał nikomu swojćj przewagi, i teraź obstaje tylko przy 
własnych prawach. Któż. mu winę w tym zarzucić może, 
któż go oniewdzięczność oskarzyć? 


kJ . e 
Chyba serce samolubca, sercę żę stali, do niczego 


nie przywiązane „i nic nie mające własnego ;nic do nabycia 


nic do stracenia. Zaden naród tego uczynić nie może, 
każdy czuje znaczenie narodowości. W takim obrazie ujrzy 
król kogo winić rzeczywiście, zaboli, ale się nie rozgnićwa, i 
rozkaz Dyktatora sprawę Polskiego 
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Ci, którym. Dyktatqr za sprawę narodu przemawiać 
„olecił , godni są zaufania Narodu, gdyż ich życie pu- 
kiczać wolne od skazy, ich męzki charakter, znakomite 
zdolności, ręczą za ich postępowanie ; sam wybór Dyk- 
tatora już ich uświęcił. PR" 
` Lećzniespuszczajmy się na samą tylko nadzieję, dokładaj- 
my starania, aby zapewnić sobie n ieochybność skutku. Fącz- 
my się około Tego , któremu, rząd najwyższy, nad sobą 
addii władzę nieograniczoną; łączmy się zbrojno i 
w sile , aby co najwaleczniejszy z walecznych zamierzy 1 
rozkaże, waleczni dopełnili święcie 1bez zawodu. ; 

FRANCYA: — W K hii at ' okolicznościach , częścićj 
niż kiedykolwiek, zwracać powinniśmy wejrzenia na Euro- 
pe, przypominać sobie związki nasze ztą Francją, „którćj 
niewyparliśmy się w niefortunnych jéj czasach, która nas 
dzisiaj wyprzeć się nie może. Nie. ma wątpienia, że Wy- ' 
padki Lipcowe, nie spodobały się „gabinetowi Peters- 
burskiemu, który żądął upadku Ministeryum Poligna- 
ka dla tego jedynie, iż ón, nie Petersburskich, lecz Wie- 
deńskich nauk despotyzmu słuchał. Pan Athalin wysłany 
od Króla Francuzów, do Gćsarza Mikołaja, zimno od nie- 
go przyjętym został, i Mónarsze swojemu przy wiózł odpo- 
więdź Qdsarską, którą tu przytoczyć, nie będzie od rze- 
czy,a która jawnie okazując, nieukonientowanie ga»:netu 
Petersburskiego, nie tchnie nawet zimną dyplomatyczną 
grzecznością. z wę : 

Odpowiedź ta jest następującćj osnowy: 

Odebrałem z rąk Jenerała Athaliń, list, który mu został 
powierzony. Wypadki na zawsze opłakane, postawiły W. 
K. Mość, w okratnćm położeniu. W,K.Mość obrał tọ co 
ci się najstósowniejszóm zdawało, do odwrócenia od Fran- 
cyi większych jeszcze „pieszczęść; nie chcę wchodzić wpa- 
budki, kióre skłoniły W. K.Mość do takiego dzialania, lecz 


"do bozkićj Opatrzności, wznoszę gorące modły, ażeby ra- 


czyla pobłogosławić zamiarom i staraniom, które W. K. 
Mość lott będziesz dla dobra narodu Francuzkiego. Zgo- 
dnie z mojimi Sprzymierzeńcami, przyjkiuję z-przyjemno- 
ścią oświadczenie W. K. Mości, iż życzysz sobie utrzymać 
zPaństwuni Europejskiemi stosunki przyjazne. s. 
Dopóki te stosunki oparte będą. na. traktatach istnieją- 
cych, i na silném postanowieniu, utrzymania praw, zo~ 
bowiązań, i posiadłości najuroczyścićj zabezpieczonych; 
Europa mićć będzie rękojmię pokoju, tak potrzebnego dla ı 
spokojności saméj Francyi. Wezwany wraz zmymi Sprzy- 
mierzeńcami do utrzymania z Francyą, pod jéj nowym rza- 
dem stosunków zachowawczych, będę się nie tylko przy- 
kładał do ich ustalenia, ale jeszcze do okazania uczuć o któ- 
rych szczćrości zapewniam W. K. Mość w zamian za uczucia 
które mi wynurzyłeś, i 
Z powodu umieszczenia listu tego, Dziennik Narodowy 
National, uważa: „Iż pojąć trudno jak po odebraniu ta- 
kiego pisma, można jeszcze łudzić Francyg, oświadczenia- 
mi chęci utrzymania pokoju, którćmi obce Mocarstwa sza- 
fuja. I w istocie, skoro list ten umieszczonym został: w 
Dziennikach franczkich, skoro na jego jaśniejsze wytlu- ` 
maczenie 150000 żołnierzy stanelo w Rossyi na stopie wo- 
jennéj ; zaczęto we Francyi, nie łękać się, lecz ' ;.rzewidy- 
wać wojnę , i papiery publiczne , ten dokładny wypadków 
politycznych barometr, spadły. 

Dzienniki francuzkie z dnia 2 Grudnia, umieściły mo- 
wy P. Lafitte i Marszalka Soult, które wprawdzie tchną 
pokojem , obiecują -g0, zapewniają że uzbrajanie się in- 
nych Mocarstw jest tylko w celu zabezpieczenia wlasno- 
ści, nie w zamiarze zaczepki; a iednakże pierwszy Z nich, 
mowę. tę powiedział, przy w prowadzeniu do iżby 
yrojektu , ażeby 100 milionów franków pozostałych z mil- 
= a przeznaczonego na wynadgrodzenie emigrantów , 
obrócone były na zaspokojenie potrzeb nadzwyczajnych 
na jakie Mrancya wystawioną bydź może. Marszałek 
Soult oświadczył zaś potrzebę wybrania 8.000 re- 
krutów, a: nareście Pan Lafitte, w ciągu mowy powiec- 
dział; iż choć Francya żąda wejśdz w uklady, chce się 
układać z orężem wręku, i że, gdy do wojny zmuszoną 
zostanie, nie będzie jéj winą, gdy na widok trójkoloro- 
wéj Chorągwi powstaną burze w całćj europie; dodał ón; 
mimo hadzici utrzymania pokoju gotujćm się na wojnę, w 
krótce wszystkie twierdze królestwa zaopatrzymy, 500000 
wojska postawimy na stopie wojennćj , million gwardyi 
ńarodowćj wesprze to wojsko ; a gdy tego będzie potrze- 
ba, sam Król stanie na czele narodu. 

Nie jest więc wątpliwem, że Francya przygotowuje się 
groźnie do wajny, a choć może Rząd francuzki byłby do 

okoju skłonnićjszy, zdaje się, że izba, nie .chce wierzyć w 
jego podobieństwo do prawdy. Ile razy Pan Lafitte wspo: 
mniał o oświadczeniach obcych dworów, głosy powątpiewa- 
nia i niechęci odzywały się w Izbie, a każde wspomnienie 
uzbrajania się Francji,głośnemi okrywano oklaskami. Naród 
francuzki, wojskowa młodzież szlachetna, która już na po- ` 
czątku roku tego, na pierwszy dźwięk trąby woienućj, spis- 
szyła ztakim zapałem pod skwarliwe Afryki slońce, Na- 
ród mówię, Wojsko, i Mlodzież żąda zapewne wojny, sam 
Pan Łafitte wyrzekł te słowa w swćj mowie: „Zdaje nam 
się, patrząc na ten zapał który ożywia Francuzów, iż spra- 
wa wolności, jeszcze raz winnaby im byla swój tryumf!" 
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Zdaje się więc, iż skoro tylko na brzegi Sekwany. dóydzie 
echo okrzyków rozlegających się na brzegach Wisly, 
wypadki spieszniejszemi się staną. Naród francuzki wahać 

-się nie będzie, i poda nam dłoń przyjazna , albo, jako pośre- 
duik w ukladach, albo, jako sprzymierzeniec w boja. 


A. Sk. 
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Deklaracya Konstantego Zamojskiego złożona na re- 
z A -9 y - o é , A 
ce Pułkownika Szeptiekiego Regimentarza Województwa 
Lubelskiego, a przez tegqż JW. Dyktatorowi przestana. 
Do JW. Dowódzey Gwardyi Narodowej ruchomej , Woje- 
| wództwa Lubelskiego. i 


r T . . s. 
Niemasz zapewne Polaka któryby nieniósł obecnie naj- 


tkliwszych swych uczuć i wszelkich poświęceń dla dobra 
powsłającćj Ojczyzny w ofierze, Poláka; któryby nieod- 
dawał całych sił swoich na wsparcie rodaków wybawi- 
cieli, ku osiągnieniu pożądanych celów swobody. Podpi- 
sany obywatel województwa tutejszego, mam sobie za 
najmilszy obowiązek oświadczyć rzetelną chęć moją, iż 
gotów jestem dla pomnożenia siły Narodowćj wystawić 
pułk konnicy, który w jak najkrótszem czasie zgodnie 
z obecną potrzebą uorganizowauym -widzieć pragnę. Dla 
tego czyniąc” niniejszym takowe oświadczenie mam za- 
szczyt udać się do JW. Dowódzcy Gwardji województwa 
Lubelskiego, aby przyjąwszy moją w tej mierze nieod- 
mienną deklaracją, przedstawić raczył do Najwyższego 
Dyktatora prośbę o udzielenie swego na ten cel zatwier= 
dzenia. Chcąc przytem, dać Jawnne dowody iż zamiar o- 
świadczony jest jedynie skutkiem najlepszych dla Oj- 
czyzny uczuć, poddaję pod decyzyę Najwyższego Dyktatora 
i. Jego wysokićy zostawiam „woli tak rozporządzenie 
względem jakości wystawić się mającego pułku kawa- 
lerji, względem formowania l uorgabizowania takowego, 
jako też wyznaczenie osób ze służbą wójskową: obezna- 
nych, równie jak i mianowanie dowódzcy i wszystkich 
ofiicerówydo tegoż pułku należeć mających; w czem, sta- 
nowcza decyzja jego, będzie zawsze najmilszą dla serca 
Polaka który ją z czeią prawdziwą przyjmie. — w Lubii- 
uie dnia 10 Grudnia 1830 r. — Konstamy Zamojski. , 
DO BANKU POLSKIEGO. 

Mając sobie przysłane przez brata mójego Hr. Kon- 
sneg Zamojskiego: Ziłp. 100,000. na sierwsze, wyda- 
tki. uskonuicy przez. tegoż wystawić sis mającego, 
NEAR GSO $ SEREA as 
dem Tymezasowym, summę takową skladam do Banku 


Polskiego , do dalszéj tegoż brata mojego, lub mojćj dy- 
vi W Warszawie dnia 12 Grudnia 1830. roku, 
Władysław Zawojski. 

Dowiaduię się, iż'w jednóm z teraźniejszych pism pe- 
rvodycznych ogłoszono , że przybyłem jako agent wysła- 
ny z wielko polski. Oświadczam, iż nie jestem i nie- 
ofe nigdy społrodaków moich agentem; iż tak reli- 


spozycył. 


gifhie poważamy u nas z odwiecznej kolebki wyrugowa- 
ną narodowość polską, że nawet sprawiedliwóm uniesie- 
niem, świętćj Jéj sprawie nigdy na' przeszkodzie. stawać 
nie zechcemy; iż wolimy w milczeniu najboleśniejszą stratę 
znosić , jak na zgubę sczęśliwszych braci sprowadzać po- 
tege, która na ziemi naszćj zniwecza uroczyście przyrze- 
czoną 'naródowość. Oświadczam, iż z obowiązku syna 
„względem matki, jako posiadacz dóbr w królestwie, po 
dlugiej niebytności wróciłem do Polski; że przyniosłem 
tylko-osobistą gotowość, i że ani tu się zrażę jej lekce- 
ważeniem, ani się tam zatrwożę karą, która za obywa- 
„Aelskie usługi już przed 40 laty i Ojca i Swyja mego 
, spotykała, Warszawie d. 12 Grudnia 1830 r. 

J. Działyński , 


| Część i Dagdowa 


AKTA ZALEGŁE. 
| w IVarzawie d. 4 Grudnia 1830 r. 
| | RZĄD TYMCZASOWY 
KROLESTWA POLSKIEGO. 
Gdy oddalenie się od Stolicy Woysk -Rossyjskich, i 


codzienne powiększenie się sił zbrojnych Narodowych 
już nam spokoyność i bezpieczeństwo -zapewniaią, gd 
przyszedł czas, by každy spókojny Obywatel do swych. 
zatrudnień i zwykłego trybu zycia powrócił; Rząd Tym- 
czasowy pod.i*ę;owawszy Imieniem Ojczyzny wszystkim 
Mieszkańcom Warszawy, za ich trudy, prace i Obywa- 
telskie poswięcenie się wczasie ciężkićy przygody; 
stanowi: Emmie ; 
„ Arty: r. Obywatele do Gwardyi Narodowćy nie nale- 
żący, wziętą na chwilową potrzebę broń z Arsenału, do 
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tegaz Arsenału złożyć, i wszyscy do właściwych zatru-' 
dnień powrócić zecl “q. * 

„ Arty 2. Wszystkie Kościoły iak zwykłe do sluzby BO- 
ZEY będ; otwarte. 

Ari: 3. Pragnąc by dłaższey nie byłó przerwy, w u- 
dzielania sorawiedliweści, wszelkie Sądy z dniem 8 b. 
m. otwarte zostaną. l 

„Arty: 4. Składaiąc dzięki Młodzieży Akadamickićj ża 
gorliwość, odwagę, wytrwałość i szlachetność z którą 
broniła osób, i wkisności obywatelskich; pragnąc ora, 
by młodzieźj ucząca się w szkołach zwłaszcza pomniej= 
szych, to iest wojewódzkich 1 wydziałowych, jako 
niebędąca jeszcze przez wiek swóy, w stanie służenia pod 
bronią, nie przerywała, biegu tak potrzebnych jej nauk 
Rząd stanowi; Ze. młódż la; szkół wojewódzkich iiu- 
nych mniejszych, zechce do szkół swych powrócić; na- 
uczyciele zaś godzin zwyczuynych pilnować będą. 

Senator "Yojewoda (podpi) X. A. CZARTORYSKI 
WIADOMOŚC URZĘDOWA. 

© godzinie g wieczór, JW. Generał Chłopięki otrzy- 
mał od Półkownika Kickiego raport, donoszący mu; iż 
garnizon twierdzy Modlina , za okazaniem mu przez by- 
łego Adjutanta Wielkiego Xcia Cćósarzewicza, Wladysłae 
wa Hrabiego Zamojskiego, listu tegoż W. Xięcia w dniu > 
wcezorayszym do publicznćj wiaddmości” podanego, chę- 
tnie i bez żadnego oporu poddał się. o « x vo... 

Kapitulacya Z Komendantami oddziałów: rossyjskich 
została zawartą. Inwentarz: wszelkićy  amanicyi i zapa- 
sów , oraz stan funduszów na uirzymanie twierdzy prze- 
znaczonych, niezwłocznie Generałowi Chlopickiemu przed- 
stawione* zostaną. . W Warszawie d. 4 Grudnia 1830 r. 

ODEZW:A. 

Gdy krytyczne dzisiajsze położenie nasze wymaga 
jak największćj we wszystkim Znergit i pośpiechu, gdy 
wszystko co tylko Działania tamować może, fatalnym 
rzeczy powszechąćj stać by się mogło; nie z ambicyi, 
i chciwości władzy , bo te dalekie Odemnie, ale ae h 
du na okokczności, idąc nadto przykładem Rzymian, 
którzy w niebespieczeństwie Ojczyzny Dykdtatorowi je- 


` dnemu powierzali najwyższą JPładzę: Ju dziś wam Po- 


lacy, waresnęzne Rycerstwo Polskie, Oświadczam, iż 
ua dni krótkie, to jest do zebrania się Jeb Sejmowych, 
biorę ną Siebie urząd Dyktatora; za tworzeniem zaś - 
Sejmu urząd Ten ręce. Oneg» złożę. Wierzcie mi Ro- 
dacy, iz władzy 'Tój jedynie na dobro Wasze użyję. 
"NIECH ZYJE OJCZYZNA! 
W Warszawie d. 5. Grudnia 1830 r. Dyktator Chłopicki. 
RZĄD TYMCZASOWY KRÓLESTWA POLSKIEGO. . 
Gdy nadzwyczajne wypadki dni ostatnich przecięły 
bieg interessów handlowych; stanowi: ? 
iż. wszelkie wexle których terminà, poczynając od dnia 
29 Listopzda r. b. uplywały, i padal aż co czasu cofnię- 
cia ninićjszego rozporządzenia uplywać będą, nietracą 
swej mocy wexlowój; bądź dla ich nie zrealizowania w. 
terminie „ bądź dla nie zaniesionego w czasie prawem 
przepisanym protestu. W Warszawie d: 4 Grudnia 1830" 
roku, Prezydujący Senator Wojewoda: X. A. Czartoryski. 
RZĄD TYMCZASOWY KROLESTWA POLSKIEGO. 
"Z woli Dyktatora , Rząd Tymczasowy pozostaje w swój 
mocy, w tém co się dotyczy wewnętrznćy Administracji. 
£ rozkazu Dyśiatora wszystkie Wladze jakiego bądź 
rodzaju, z dniem dzisiajszym urzędowanie rozpoczną, 
„Urzędnicy którzyby niezwłocznie nie objęli urzędowa- 
nia, do surowćj odpowiedzialności będą pociągnięci. D. 6 
Grudnia 1830 r. Prezydujący Senator Wojewoda (podpi- 


` sano.) X. A. Czartoryski. 


RZĄD TYMCZASOWY KROLESTWA POLSKIEGO. 


Z woli Dyktatora rozkazuje Kommissyom Wojewódzkim 


„i wszelkim wladzom których się dotycze, 


Art. r. Postanowienia Rady Administracyjnej i Wydzia- 
łu wykonawczego. z dnia 2 i3 Grrdnia r. b. tyczące się za- 
prowadzenia straży bezpieczćństwa po miastach i wsiach w 
ena potwierdza, i dopełnienie tych postanowień pod 
odpowiedzialnością urzędników w terminie temiź posta- 
nowieniami wskazanym; zaleca: 

Art. 2. Potwierdza również postanowienie Rządu tym- 
czasowego względem zbićrania się dymissjonowanych bez ża-| 
dnego wyjątku do miast stolecznych wojewódzkich. 

Art. 3. Kommissarze wydzialu wojennego przy Kom- 
missyach wojewódzkich , którzy mieli obowiązek zbićrania 
tychże dymissjonowanych , osobistćj odpowiedźialności są 
poddani, jeżeli zebranie ich nienastąpi jak najrychlej. 

Art. 4,  Kommissarze wydziału wojennego, przy Kom- 


~ missyach wojewódzkich zniosą się z przeznaczonymi przez 


Dyktatora Officćrami, w celu dostarczenia Im tak zebra- 
nych dymissjonowanych; Officórowie wspomnieni znajdo- 
wać się będą w punktach dawnych zakładów pulkowych. 
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Kommissarze wojenni zaś obmyślą środki do zaopatrzenia 
w żywność dymissjonowanych. j 

«Art. 5. Dymissjonowani żolnierze których dowódzcy po- 
ciągneli już do czynnćj slużby, natychmiast mają bydź zwró- 
ceni, pod dyspozycyą w Art. 2gim wskazaną, pod odpowie- 
dzialnością tych którzyby ich nieprawnie nadal zatrzymali. 

Art. 6, Od tćj chwili wszyscy gorliwi Obywatele którzy 
mają zamiar formowania powstań, winni udawać się w tćj 
mierze do Regimentarzy Wojewódzkich. 

Art. 7. Mianuje Regimentarzem Województw: Lubel- 
skiego, Podlaskiego, Płockiego i Augustowskiego; Roma 
na Hr. Soltyka Posla Powiatu Konieckićgo. 


Mianując prócz tego. Dowódzcami Gwardyi ruchomych 


czyli powstania; dla Województwa Krakowskiego, Jana - 


Hr. Leduchowskiego. 
dla Wojew: Sandomierskiego, Gustawa H. Malachowskiego. 
Lubelskiego, Pułk. Szeptyckiego z Jakubowic. 
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A Kaliskiego, Gabrycla Biernackiego. 

sy Mazowieckiego, Wincentego Dobieckiego. 
R: Plockiego/ Pólkownika Mieszkowskiego. 
w. Podlaskiego, Alexandra Kucz ńskiego. 


3 gustowskiego, Majora Osipowskiego. 

Art. 8, Regimentarze będa nominować do każdego Po- 
wiat Dowódzcę, który przystąpi w miastach i gminach do 
odłączenia tych,którzy do Gwardyi ruchomych należe mają. 

Art. 9. Wyłlączeni sa od tychże Gwardyi: 

a. Gospodarze osiedli rolne gospodarstwo posiadający. 

b. Kalecy. s - 

c. Zolnierze dymissyonowani, którzy już otrzymali prze- 
znaczenie zbierania się w Stolicach Wojewódzkich. , 

d. Fabrykanci i Rżemieślnicy, którzy do robienia broni 
i materyałów wojennych. są potrzebni, tudzież cudzoziem- 
cy, którzy do listy osób straży bespieczzeństwa miejskiego 
i wiejskiego, niebyli zaciągnięci. i R 

Art. 10. Regimentarze SVojewódzcy natychmiast uorga- 
nizują sobie sztaby i czuwać będą nad pośpiechem szyb- 

"kiego wykonania wszystkiego, co się tycze ubrania i uzbro- 
jenia Gwardyów ruchomych. 

Art. 11. Regimeutarze mają władze mianowania, lub u- 
poważnienia dó mianowania Dowódzców wszelkich stopni 
do. batalionów. 

Art. 12. W każdćm Województwie, ma bydź wystawio- 
nych 10 batalionow po 1000 ludzi. Ubiór ich ma się skla- 
'dać z kożuchów i cieplej odzieży. 

Art. 13. Ochotnicy którzy własnym kosztem uzbroją się 
w broń palną i opatrzą sję w konie z rynsztmakiem, for- 


mować będą szwadrony poddane również dowództwu Re- 


gimentarzy. REC ż 

Art. 14. Gi z Gwardyów ruchomych, którzy stosownie 
do niniejszego postanawienia nie są powołani do formowa- 
nia batalionów, pozóstaną w miejscach gdzie raz a tydzień, 
pod dowództwem Setników ćwiczyć się będa. 

Art. 15. Wykonanie i ogłoszenie niniejszego postano- 
wienia, Regimentarzom i Komissyom Rządowym Spraw 
Wewnętrznych i Polieyi, tudzież Wojny wczćm do któ- 
' rej należy, poleca. — w Warszawie d. 6 Grudnia 1830r. 

Prezydujący Senator Wojewoda 
(podpisano) X. A. CZARTORYSKI. 
2 RÓ 


U 
- Rodacy!  Ńadzwyczayne wypadki w Stolicy Królestwa 


świezo wydarzone, nadzwyczaynych wymagały srod- 


ków. Naglącym krata potrzebom, nie mogła Rada Admini- 
stracytna, pomimo przybrania nowycli Członków, zaradzić. 
Nie zdołał koniecznością sprowadzonym oczekiwaniom 
Narodu odpowiedzieć, ani utworzony póznićy Wydział 
Wykonawczy w Radzie, ani na gruzach iego powstały 
Bząd Tymczasowy. Brakowało jedności i zgody; bie by- 
ło nikogo, coby Wodze Państwa w silnćy wzymaiąc dło- 
m, nadat zycie i ruch dogorywaiącemu iuz Rządowi; ni- 
kogo, od któregoby , iako pierwszego początku, wypły= 
wać mogły wszystkie, tyle raa zagoić, tylu nieszczęsciom 
zapobiedz, i tylu dobra powszechnego wymaganiom, go- 
dnie odpowiedzićć powinne postanowienia. i 
Ciągłe prace i cale obywatelstwo Członków Rządu, 
bezsilnem się tu stawało, tak dzielnemi były przeszkody 


„zrozprzężenia wladzi z niedostatku iednego punktu zie+ 


dnoczenia wszystkich poniystów, wynikające. 

Do tych niedogodności, przyłączyły się ieszcze we- 
wnętrzne niesnaski; utwarzono Kluby; każdy nowe przed- 
stawiał, nie 1uż prosby, ale rozkazy; a wtym odmęcie 
różnemi namiętnościami powodowanych usiłowań, o wszy- 
stkiem myślano, wyjąwszy o położeniu kresu złemu, co 
kraiowi upadkiem groziło. 

Taki stan rzeczy, słuszną trwogą wszystkich “prawych 
Obywateli przeymował; nieustraszone przed nieprzyjacie- 
lem, woiowników naszych szeregi, lękały się oplakanych 
skutków bezrządu. i 

Rodacy! od naypićrwszćy młodości moićy wychowany 

„wcbozach, i powołany wraz z tylóma inaymi aby się 
w obcych kwaiach, krwią własną wolności Qycżyzny do- 
 kupywać; byłem świadkiem wielu rewolucyi ; poznałem, 
‘29 „wnaglących okolieznościąch , takich, w iakieh się: my 
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«mu Dyktatorem. 
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teraz znaydaiemy, w sile tylko, ż gotowóm na wszystko 
zamiłowaniem dobra ogólnego złączonćy , ostatnia Naro- 
dów nadzieja. Poznałem, że nie ma siły, kiedy żywioły 
ią składaiące, są rozdzielone. Nawykły słuchać rozkazów, i 
nauczyłem się iak w potrzebie rozkazywać należy. 

, Przeważne te widoki, i one iedynie nakazały mi użyć 
na ocalenie Qyczyzny , władzy, ktorą mi Rząd, iako Na- 
czelnemu Dowódcy woysk poruczył ; a głos sumienia, któ- 
ry we wszystkich życia moiego kołeiach, wyłączną był 
postępowania mego przewodnią, wskazywał mi tymcza- 


sowe połączenie w moićy osobie, władzy naywyższćy, 


za iedyny „ło ocalenia tego środek. A 
Ogłosilem się aż do dalszéy uchwały zwołanego iuż Sey- 
I 


Przyrzekłem władzy téy, wa dobro tylko Narodu“ uży- 
wać; stary żołnierz ]umićm dotrzymać przyrzeczeń, i 
przysięgam, że pomyślność Qyczyzny iak dotąd, iedy- 
nym była myśli moich i działań przedmiotem, tak i te- 
raz, nie przestanie bydź celem, -do którego wszelkie u- 
siłowavia moie zmierzać będą. 

Zapał, ziakim woysko i Stolica krok ten móy przyię- 
ła, kaze mi się spodziewać, że i kray cały, czystości za- 
miarów moich odda sprawiedliwość. Seym, w którego 
ręce, władzę moję złążę, prace moie oceni; a ieśli mnie 
nadzieić na gorliwości i enotach osób, tak do Rządu ná- 
leżących, iako i prywatnych oparte, nie zwodzą; będę 
mógł zzarządu moiego zdaiąc sprawę, okazać Seymowi 
i kraiowi, że krótkie władzy moićy ehwile, dla dobra 
powszechnego straconemi nie zostały. 

Rodacy wszelkiego wieku i powołania! Na współdzia- 
łania Waszćm, na odziedziczonćy po naddziadach, goto- 
wey do wszystkiego, miłości Qyczyzny, przyszły byl naz 
polega! Godzi mi się przeto być pewnym, że byt ten za- 
chować potrafimy: Dalecy od naruszania spokoyności mo- 
cavstw óściennych, pragniemy tylko, aby i względem nag 
zbawienna ńie mieszania się iednego państwa do spraw 
drugiego zasadá, zachowaną była. Kiedy naypotęzuicy- 
sze w Europie narody; Franeyi i Belgij zosiawiły teraz 
urządzenie wewn;trznega jch istnienia; my Polacy, my 
cośmy w obu światach za sprawę wolności ztaką zacię- 
tością walczyli; my których nieszczęścia i męztwo, samych 
nawet nieprzyiaciół naszyck zdumiewały; mozelnyz. się 
obawiać, aby nam za zbrodnie poczytano, że stę © zacho- 
wanie nayuroczyścićy w obliczu calego świata zaręczo- 
nych swobód naszych dopominamy? aby na karb niewier- 
ności, otrząśnienie się z żelaznego iarzma;, szpiegostwa i 
prześladowań kładziono? Polak, umie bydźz wiernym! 

Kiedy cała Europa, opuszczała tego, przed którego 
zwycięzkiemi Orłami korzyły się dawnićyNarody; wier- 
ne i w nieszczęściu, Polskich wojowników Roty, otacza- 
ły do końca, straconego władcę, 

Ale kiedy wszelką, zawisine wrogi, miarę „przebrały; 
kiedy niemozna było dokazać,saby się prawda do.na- 


* czełników , falszywemi wieściami uwodzonego Rządu, 


przedarła.— Kiedy zamiast wolności, coraz nowe, chei- 
wi nagród za potwarze szafowanych, pochlebcy, varzu- 
czali nam kaydany, powstanie nasze, aż nadto iest uspra- 
wiedliwionem. Nie może tego iserce Króla nie uznać, gdy 
się ón dowie, iak go zwodzono. 

Do nas teraz nalezy, wszystko poświęcaiąc dla posta- 
wienia sie w mozności Używania swobód Koaustytucyi- 
vych, pokazać że godni ich iesteśmy. 

NIECH ŻYJE ÓYCZYZNA! 

W Warszawie dnia 6 Grudnia 1830 r. Dyktator (pod- 
pisano) Chtopieki. Zgodno z oryginałem Sekretarz Jene- 
ralny Dyktatora A. Krysiński. 
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UWiADOMIENIE. 

Odiad pismo czasowe pod tylulem Po- 
LAKSUMIENNY , wychodzić bedzie z dru- 
karni stereotypowćj w pałacu Dębow- 
skich. Kantor główny rozsyłtania jak 
dotad w Biórzeinformacyinćm na prze- 
ciw poczty. ; 

Inne Kantory roźzsprzedażą się tru- 
dniące, poznać można po aliszu na ten 
cel rozdanym. 


—_—— meee 


